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Jestem wściekła. Na maksa. Nieludzko,
pieruńsko, cholerycznie wściekła! Siedzę już drugą godzinę
wkorytarzu jednego zpawilonów Wytwórni Filmów Fabularnych przy
Chełmskiej ipod drzwiami znapisem ŻYCIE CODZIENNE –
CASTING czekam na swoją kolej. 
Moje szanse oceniam na zero koma zero. Patrzę ku
schodom prowadzącym do wyjścia imam ochotę znich skorzystać. Nie
wierzę, że mogłabym dostać rolę wserialu, który każdego dnia
ogląda dziesięć milionów telewidzów! Jeszcze bardziej boję się
kompromitacji. Jeśli mi się nie uda, awiem, że tak właśnie będzie,
zdołuje mnie to na długie tygodnie. Aprzecież nie potrzebuję
kolejnego powodu do załamania. Itak mam ich aż nadto!
Więc tkwię na niewygodnym krześle pośrodku
korytarza, trzymam 

wdłoni krótki fragment tekstu 

izastanawiam się, co ja tu 

wogóle robię. Wokół siedzą, stoją 

iprzechadzają się aktorki 

znazwiskami 

idorobkiem; znam ich twarze 

ztelewizji. Ja jedna jestem osobą znikąd. Gdyby nie on, dawno bym
uciekła.  
Jak to się dzieje, że dla faceta zawsze zrobisz
więcej niż dla siebie samej? Do głowy by mi nie przyszło zgłosić
się na ten casting. Ipomyśleć, że znam go dopiero od trzech
dni! Spotkaliśmy się wbardzo dziwnych okolicznościach. Ale zacznijmy
od początku.
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Nazywam się Kaśka Zalewska. Mam
trzydzieści lat ijestem aktorką. 
„Być aktorem – to głupie, aktorką
– idiotyczne!” – mawiała moja babcia ijak zawsze miała
rację. Dlaczego akurat teraz mi się to przypomniało? Może dlatego, że
dopiero dziś ją rozumiem. Bo oczywiście wcześniej nie wierzyłam. Nie
posłuchałam babci inie nauczyłam się żadnego porządnego zawodu. Nie
zostałam nauczycielką, pielęgniarką ani księgową. Zdawałam za to na
Wydział Aktorski iku rozpaczy większości rodziny, nie wyłączając
mnie samej, przyjęto mnie. Czemu rozpaczałam? Bo mimo wszystko moja
decyzja wynikała ztchórzostwa. Zamiast skoczyć na głęboką wodę,
spróbowałam zaledwie brodzenia wstrumyku. Dostałam się nie do
Krakowa, Warszawy czy Łodzi, ale do Białegostoku. Wiecie, co to
znaczy? Ano to, że po czterech latach nauki miałam szansę zostać
aktorką wteatrze lalkowym. Tego już nikt nie mógł zrozumieć,
nawet ja.
I mogłoby być fajnie, gdyby wszystko ułożyło się
jak wtandetnej bajce: główne role, wywiady wmiejscowej prasie,
potem angaż wWarszawie itak dalej, aż do Oscara. Ale się nie
ułożyło. Przepracowałam wZłotej Ważce parę ładnych sezonów 
ijakoś ciągle nie zasypywano mnie propozycjami, nie zagrałam żadnej
głównej roli. Na ogół bywam: Wróżką Trzecią lub Świnką Drugą,
Wiatrem Północnym, Polnym Kamieniem, Złą Siostrą Kopciuszka albo
Piekarczykiem inie mówię więcej niż pięć zdań. Nigdy nie udawałam
optymistki. Okazało się, że słusznie.
Wcielać się wróżne postaci, przeżywać ich
wzloty iupadki, zgłębiać psychologię, cóż może być bardziej
ekscytującego? Aktorstwo to życie zwielokrotnione, przygoda, jakiej
niewiele osób ma szczęście zaznać. Nie wiem tylko, czy marzyłam
akurat orozgryzaniu subtelności charakteru Wierzby Rosochatej,
Porcelanowej Lalki iZaczarowanej Kredki. Chodziło mi chyba ocoś
innego.
W dodatku nigdy nie próbowałam wyrwać się ztego
marazmu. Czułam jakąś sadystyczną przyjemność, widząc, jak zroku
na rok staję się coraz mniej zdolna do jakiejkolwiek decyzji. Zresztą,
co niby miałabym zrobić? Nauczyć się księgowości póki czas? 
Zmoją awersją do cyferek? Nie sądzę też, żebym nadawała się na
pielęgniarkę. Wyciągnąć komuś krew zżyły, przy okazji samemu
nie mdlejąc? Zdecydowanie ponad moje siły. No izawsze pozostawała
praca wszkole. Taaak… Fascynujące zajęcie. 
Aktorstwo miało swoje dobre strony. WZłotej Ważce nie
przepracowywałam się. Częściej siedziałam na widowni, niż stałam
na scenie. Nasz dyrektor, ze swym szczególnym darem do pozyskiwania
natchnionych fantastów zamiast reżyserów fachowców, był poniekąd
odpowiedzialny za to, że spektakl ostateczny kształt zyskiwał dopiero
na próbie generalnej, jeśli nie podczas premiery. Skąd on brał
tych wszystkich frustratów niewyżytych wteatrze dramatycznym? Bóg
jeden raczy wiedzieć. Prawda jest taka, że zdwojga złego wolałam
układać wgarderobie pasjansa, oczekując na swoją kolej (zwykle
miałam do powiedzenia dwie krótkie kwestie), niż oglądać te
przedstawienia. Gdybym była matką, prowadzałabym dzieci na nasze
spektakle za karę. No, ale przynajmniej nikt nie ośmielił się
odmówić im znamion wielkiej sztuki. Recenzenci zawsze piali 
zzachwytu.
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Przez kilka lat, od premiery
do premiery, ciesząc się, jeśli przedstawienie poszło dwadzieścia
razy, wpoczuciu artystycznego zwycięstwa czekaliśmy na cud. To
znaczy ja czekałam. Konkretnie na co? Nie mam pojęcia. Na trzęsienie
ziemi? Może, ale wto też nie wierzyłam.
Moja babcia ku radości nas wszystkich wciąż żyła
inie szczędziła mi dobrych rad. Teraz wiedziałam, że choć zawsze
tylko prowadziła dom idoglądała dzieci, zdrowego rozsądku miała
za nas obie. Uważała, że najlepszym rozwiązaniem byłoby poznanie
jakiegoś miłego chłopca osolidnych dochodach, który otoczyłby mnie
opieką tudzież obarczył rodziną ipozbawił wszelkich aspiracji. Lecz
moje życie uczuciowe prezentowało się jeszcze gorzej niż zawodowe. 
Wrezultacie wolne chwile spędzałam na praniu ręcznym, oglądaniu
telewizji iwertowaniu po raz pięćdziesiąty siódmy zrzędu
książki Krystyny Kofty Jak zdobyć, utrzymać iporzucić
mężczyznę, ztym że do części trzeciej zwiadomych
względów nigdy nie dochodziłam.
Po kilku latach pracy wteatrze zrozumiałam, że
aktorstwo nie jest szczególnie fascynującą fuchą. Nie chroni
również przed brakiem faceta. Według rodziców przekroczyłam czas
dopuszczalny dla panienki ipowinnam zintensyfikować poszukiwania
kandydata na męża. Intensyfikowałam więc, jak mogłam. Odbywało
się to głównie na weselach moich koleżanek, gdzie wszyscy poza mną
przychodzili wparach. No, ale przynajmniej nikt mnie nigdy wpołowie
deseru nie porywał do tańca.
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I tak to trwało dzień za
dniem, aż nagle, wśrodku jednej zprób, podczas których zajmowałam
się głównie dyskretnym ukrywaniem ziewania, dokładnie wchwili,
gdy pomyślałam: „Ależ to będzie klapa!”, usłyszałam:
– Masz grać bebechami, rozumiesz?! –
Reżyser zajmował się właśnie Główną Rolą. – Wyrzuć to 
zsiebie! Pieprznij tym wszystkim oziemię!
– Ale czym? – Główna Rola nie rozumiała.
– Wszystkim. Masz chyba jakieś wnętrze?
Na myśl ownętrzu Głównej Roli ziewnęłam po raz
kolejny, teraz już całkiem jawnie. Główna Rola westchnęła smętnie,
bo dotarło do niej, że wymuszenie na dyrektorze, by powierzył jej
postać Kopciuszka, było klasycznym pyrrusowym zwycięstwem. 
Cieszyłam się, że gram tylko ogon. Wcałym
przedstawieniu mówiłam zaledwie trzy zdania, co dawało gwarancję,
że moje bebechy nie wzbudzą niczyjego obrzydzenia, gdy narażone na
rozdeptanie będą się walać po deskach sceny. 
Właśnie wtedy przysiadła się do mnie Iza, koleżanka
zgarderoby, iwcisnęła mi do ręki zaproszenie na ślub iwesele. Choć
powinnam wyskoczyć zradosnymi gratulacjami, zachowałam się raczej
niemiło. Spojrzałam na nią zwyrzutem iwyszeptałam:
– Więc teraz tylko ja będę bronić wnaszym zespole
honoru singli?! 
Przytłaczała mnie ta odpowiedzialność.
– Przepraszam, że tak zręki, ale mamy znarzeczonym
tyle spraw do załatwienia wostatniej chwili. Przyjedziesz, prawda? –
Iza szczebiotała szeptem. 
– Statystyki kłamią! Mówią, że wnaszym pokoleniu
ludzie już się nie pobierają! – mruknęłam.
– Trzeba przynajmniej spróbować! – paplała,
uśmiechając się błogo irozsiewając dookoła ohydną aurę
bezgranicznego szczęścia. – Przyjedź koniecznie, będzie trochę
ludzi zbranży. Hotel zarezerwowany, onic się nie martw.
A ocóż ja mogłabym się martwić jako ostatnia
panienka wteatrze? Wsumie odpowiada mi życie bez zobowiązań. Za
chwilę Iza sama będzie mi go zazdrościła, pomstując na męża,
że wniczym jej nie pomaga, po pracy ogląda telewizję inie opuszcza
klapy sedesu. Potem, gdy zajdzie wciążę iurodzi dziecko, zrobi się
jeszcze gorzej: tysiąc nieprzespanych nocy, dziesięć kilo plus, zero
czasu dla siebie. Czy ja tego chcę? Do tego tak mi się śpieszy? Ale
pojadę na to wesele ibędę się cieszyć cudzą radością. 
Mam wtym wprawę, niestety.
W dodatku chyba powiedziała „ludzie zbranży”,
aja zkażdej rozmowy wychwytywałam bezbłędnie określenie
„ludzie zbranży”, nawet jeśli ktoś mówił tylko „ludzie”
lub „branży”. Tak więc nie mając pojęcia, ojaką branżę ani
ojakich ludzi chodzi (może narzeczony jest rzeźnikiem, inżynierem
budowy mostów albo specjalistą od utylizacji odpadów przemysłowych,
nigdy onim szczegółowo nie opowiadała), zdecydowałam, że
poświęcę ten weekend szczęściu koleżanki zpracy iwybiorę
się do Warszawy. Najwyżej poznam trochę ludzi zbranży okien
plastikowych. Czekały mnie zapewne ekscytujące przeżycia.
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Ale była to też
świetna okazja, by kupić sobie nową sukienkę itrochę się
przewietrzyć. Bez jakichkolwiek złych przeczuć wdniu wesela
wsiadłam do pociągu. Znalazłam pusty przedział, padłam na swoje
miejsce wyczerpana przygotowaniami izagapiłam się wokno, marząc 
opodróży bez towarzystwa. Po upływie może minuty wdrzwiach stanął
interesujący mężczyzna. 
„Nieźle! – pomyślałam. – Samotność odłóżmy
na drogę powrotną”.
– Serena? Gonię za tobą przez pół pociągu! –
rzucił mi zczarującym uśmiechem.
– My się znamy? – zapytałam zdziwiona. Lubię być
podrywana, ale nie tak ostentacyjnie. Arodzice nie mieli tyle inwencji,
by dać mi na imię Serena.
– Nie zgrywaj się! – parsknął nieznajomy izwestchnieniem ulgi opadł na siedzenie naprzeciwko. Najwyraźniej 
zkimś mnie mylił.
– Ja nie żartuję, proszę pana! – Spróbowałam
grać rolę niedostępnej, to mi zawsze najlepiej wychodziło. – Nie
przypominam sobie, żebyśmy się kiedykolwiek spotkali.
– Zamieńmy się miejscami, co? – zaproponował
ni ztego, ni zowego, absolutnie niespeszony. – Wiesz, że nie mogę
jeździć tyłem do kierunku jazdy. Tyle razy ci mówiłem.
– Nie pamiętam też, byśmy kiedykolwiek przechodzili
na „ty”! – Dość miałam tego wieśniackiego podrywu! Wstałam
iciągnąc za sobą torbę, skierowałam się do wyjścia. –
Proszę! Zostawiam panu cały przedział! Może się pan nawet
położyć! Wzdłuż, wszerz albo wpoprzek!
– Zaczekaj, poddaję się! – Zerwał się na
równe nogi iwyszarpnął torbę zmojej dłoni. – Przyjmuję twoje
warunki.
– Pani warunki!
– Pani warunki. Pani…? – Przerwał, zajęty
upychaniem torby na półce.
– Panno. 
– Panno…? – Nieznajomy odwrócił się ispojrzał
na mnie promiennie.
– Kasiu.
– Ach! Kasia! – Udał zachwyt, jakby mówił do
dziecka.
Odetchnęliśmy zulgą. Czułam się przeproszona 
ipozwoliłam mu zająć miejsce przodem do kierunku jazdy.
– Czym się pani zajmuje?
– Jestem aktorką – odparłam zudawaną
skromnością.
– Aktorką?! To niesamowite! Przepraszam, powinienem
się przedstawić wcześniej. – Wstał ipocałował mnie wrękę. –
Adam Wesołowski. 
– Pracuję wteatrze lalek Złota Ważka. Na pewno
pan nie słyszał.
– Jest pani oczywiście gwiazdą tego teatru? –
zapytał inatychmiast zrozumiał, że palnął gafę. 
Mogłam skłamać, ale po co? Kobieta sukcesu wciąż
uchodzi za znacznie mniej atrakcyjną niż ta, która sobie nie
radzi. 
– Apan czym się zajmuje? – Dałam mu szansę
zabłyśnięcia iprzyjrzałam się uważnie. Wyglądał na trzydzieści
pięć lat, ubrany zniedbałą elegancją wdżinsy ilnianą marynarkę,
mógł być zarówno malarzem abstrakcjonistą, jak ihandlowcem, który
czytuje „Playboya”.
– Modą.
Facet zajmujący się modą, czy istnieje ktoś,
kto lepiej zrozumie kobietę? Niestety, byłam gotowa na nową
miłość. Bardzo gotowa. Bardzo, bardzo gotowa. Gotowością nagłą,
oślepiającą, odbierającą rozum. Wierzyłam sercu, które darło się
wniebogłosy, jęczało, zawodziło, straszyło, że jeśli nie teraz,
to nigdy, 

iżebym nie ważyła się przegapić takiej okazji. Miałam się
sprzeciwiać? Walczyć 

zwłasnym sercem? Niby 

wimię czego? Co było do stracenia? Nudna egzystencja? Samotne
wieczory? Notorycznie pusta skrzynka mejlowa? Gdy więc tylko
usłyszałam, jak mówi coś 

wstylu: „My, samotni faceci”, zagrałam va banque: 
– Co pan robi, co robisz dziś wieczorem?
– Chyba obejrzę jakiś film wtelewizji ipójdę
wcześnie spać – westchnął uroczo.
– Anie miałbyś ochoty pójść na wesele?
– Wyspiańskiego?
– Nie, takie normalne. Whotelu.
– Uwielbiam wesela! – wykrzyknął zentuzjazmem. –
Ale musiałbym się chyba najpierw przebrać. – Patrząc mi głęboko
woczy, ciągnął: – No imusiałabyś mi obiecać, że zostaniesz
wWarszawie przynajmniej do poniedziałku.
„Boże! Jesteś wielki! – krzyczałam wmyślach. –
Po raz pierwszy mężczyzna robi wzwiązku ze mną jakieś plany, 
wdodatku sięgające aż trzech dni naprzód! Ito jaki! Jego zdjęcie
spokojnie mogłoby się znaleźć na okładce »Stylu«”. 
Natychmiast zawyrokowałam, że jak tylko trochę
bliżej poznam Adama, zakocham się wnim na zawsze.
– Aż do poniedziałku? – Uśmiechnęłam
się.
– Bo musisz wziąć udział wpewnym
castingu. Właśnie wponiedziałek.
O kurczę, drzwi się otworzyły! Wołają mnie! Cholera,
chyba muszę tam wejść!

2



Wkurzona czekaniem, weszłam do sali,
wktórej odbywał się casting. Przekładając papiery, jakiś facet
zapytał pod nosem omoje nazwisko, aja, przedstawiając się, zrozpędu
dygnęłam! Mam nadzieję, że nie zauważył. Głupio zachowywać się
jak dziecko, mając trzydziestkę na karku.
– Anie, to jeszcze nie pani kolej! – odpowiedział,
podnosząc wzrok. 
– Jak to nie moja?! Siedzę tam prawie trzy godziny! Co
pan myśli, że tak łatwo wrócić do Białegostoku?! – dałam upust
wściekłości.
– Super! – Jeden gość spojrzał na drugiego,
który kiwnął głową iuśmiechnął się, jakbym powiedziała jakiś
żart. – Genialnie! Proszę się czymś zająć, pójść na spacer,
kupić sobie kolorowe tygodniki, cokolwiek. Niestety, musi pani jeszcze
zaczekać.
Wyszłam zsali, wpuszczając kolejną
kandydatkę. Byłam głodna, bolał mnie brzuch, chciało mi
się spać. Dokąd miałam pójść, taszcząc torbę zcałym
dobytkiem?! Kiedy około południa zwalniałam pokój hotelowy, płacąc
za dodatkową dobę pół miesięcznej pensji, musiałam zabrać bagaż. 
Iteraz zmiejsca rzuca się woczy, że przyjechałam zprowincji. Zanim
wkońcu znów tam wejdę, wszystkie role będą obsadzone! 
Ale zdrugiej strony dotrzymam danego Adamowi słowa,
aprzy okazji uniknę kompromitacji, kiedy wyjdzie na jaw, że moje
aktorstwo prezentuje co najwyżej średnią klasę. 
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Adam, Adam… Po trzygodzinnej
podróży zBiałegostoku do Warszawy odnosiłam wrażenie, że znamy
się od zawsze. Wczasie wesela staraliśmy się nie za bardzo szaleć, bo
goście zwracali na nas większą uwagę niż na młodą parę. Pierwszy
raz wżyciu byłam pijana ze szczęścia. Spędziłam cudowną noc
uboku uroczego, przystojnego isamotnego faceta, który na dodatek
wkręcił mnie na casting do najlepszego serialu! 
Głowę przepełniały mi śmiałe plany, serce biło
jak szalone. Miałam ochotę rzucić wszystko, zerwać zmoim dawnym
życiem, osiąść wWarszawie, pichcić Adamowi obiadki, rodzić
mu dzieci ipławić się wszczęściu. Dla niego zgodziłam się
nawet na udział wtym castingu, chociaż pewnie znów dowiem się,
że gram beznadziejnie. Bezbłędnie potrafię to wyczytać ztwarzy
reżysera.
Żeby sobie poprawić humor, wspominałam, jak nad
ranem, kiedy goście szli już do swoich pokojów, my ruszyliśmy 
wmiasto. Ten niezapomniany świt iranek, kawa wjakimś barze, brązowe
oczy Adama. Ależ jest seksowny! Potem wróciliśmy do hotelu. Nie
zdążyłam chyba wytrzeźwieć, bo mocując się zzamkiem na kartę,
zaproponowałam, aby ze mną został. On uśmiechnął się tylko,
pocałował mnie wpoliczek ipowiedział, że jutro, to znaczy
dziś, pracuje, ale świetnie się bawił imusimy to wkrótce
powtórzyć. 
– Koniecznie! – odparłam, ziewając, igdyby
łóżko nie znajdowało się tak blisko drzwi, pewnie zasnęłabym
na dywanie.
Późnym popołudniem wybrałam się na spacer. Warszawa
w
niedzielę, co za okropne miejsce! Taksówkarz zawiózł mnie do centrum
handlowego, gdzie spędziłam resztę dnia. Patrzyłam na witryny
sklepów 

zciuchami na nowy sezon. Manekiny 

woknach wystawowych sprawiały wrażenie, jakby sklepowi styliści
ponakładali na nie wszystko, co mieli pod ręką, absolutnie nie
troszcząc się 

oefekt. Okropność.  
Ale wcale nie chodziło omodę – tym razem wyjątkowo
byłam ze sobą szczera. Wciąż myślałam oAdamie, który gdzieś
przepadł. Komórkę miał wyłączoną, co kazało mi myśleć 
onajgorszym.
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Żuję bułkę iczytam
„Firmament”. Korytarz opustoszał. Nudząc się niemożliwie,
oglądam wiszące na ścianach zdjęcia zróżnych seriali. Każdy
fotos to portret naszej uwielbianej Sereny. Serena wbiurowym
garniturku idomowym fartuszku, Serena uśmiechnięta izapłakana,
zwłosami krótkimi, długimi, rudymi iblond. Ta aktorka to
fenomen. Instytucja. Gra, pisze opowiadania, maluje akwarele, udziela
porad wpismach kobiecych. Osiągnęła absolutnie wszystko. Otrzeć
się onią to byłoby coś! Może ina mnie spłynęłaby odrobina
tego niezwykłego czaru imagii, które wokół siebie roztacza? Ktoś
mi kiedyś powiedział, że ją przypominam. Co za bzdura!
– To pani? Świetnie! Prosimy do środka –
usłyszałam nagle. 
Nade mną pochylała się dwumetrowa dziewczyna. To
znaczy nogi miała dwumetrowe, reszta też mierzyła ze dwa metry,
może półtora. Musiałam zadrzeć głowę, żeby spojrzeć jej 

woczy.  
– Proszę tutaj. – Wskazała mi całkiem inny
pokój.
– Ale ja muszę tam… – zaoponowałam
nieśmiało.
– Powinniśmy się najpierw przygotować, prawda? –
powiedziała, posadziła mnie przed lustrem iwyszła. 
Patrzyłam na siebie zkwaśną miną. Awłaściwie
ta druga tak na mnie patrzyła. Na szczęście nie zdążyła nic
powiedzieć, bo do sali wszedł… Adam! Wręku trzymał metalową
walizkę. 
– Jak się czujesz, słońce? – Pocałował mnie
wczoło.
– Skąd się tu wziąłeś?!
– Sorry, ale naprawdę nie mogłem wcześniej!
– Zabierz mnie stąd, proszę! 
– Żartujesz chyba?
– Boję się…
Patrzyłam 

zrosnącym zdumieniem, jak otwiera walizkę 

iwyjmuje 

zniej różne kosmetyki. Układając wszystko na stoliku przed lustrem,
zachowywał się, jakby nie było 

wtym niczego dziwnego! Na koniec wyciągnął 

zplastikowej reklamówki blond perukę 

ipołożył ją na styropianowej głowie.  
– Adasiu… 
– Tak? 
Wilgotną chusteczką do demakijażu zaczął przecierać
mi twarz!
– Co ty robisz?! 
– Zmywam twój make-up. 
Wziął tubkę zfluidem, wycisnął trochę na dłoń
imaczając wnim gąbkę, zaczął mnie malować.
– Nie chcesz mi przypadkiem czegoś powiedzieć?
– Już chyba wszystkiego się domyśliłaś,
słońce?
– Przestań mnie tak nazywać! Niczego się nie
domyśliłam. Po tym, co się między nami zdarzyło, mam chyba prawo
do jakichś wyjaśnień?
– Powiedz, bo to ważne, czy jesteś dobrą
aktorką?
– Nie zmieniaj tematu! Dlaczego mnie
oszukałeś?! Powiedziałeś, że zajmujesz się modą! 
– Bo to prawda. Makijaż to taka sama moda jak ciuchy
ibuty – odparł, zaczesując mi włosy do tyłu.
– Ale tamtym dziewczynom nikt nie robił
makijażu!
– Sama widzisz. Przysługują ci specjalne prawa,
królowo. Powiem tylko jedno: musisz stanąć na głowie. Wszyscy na
ciebie liczymy. 
– Nie rozumiem.
– Pochyl głowę! 
Wykonałam polecenie, aon włożył mi perukę. Gdy
spojrzałam wlustro, naprzeciwko mnie siedziała Serena.
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– Co?! Co to ma być?! –
Próbowałam zrozumieć, wpatrując się intensywnie woczy Sereny,
to znaczy moje własne, wyzierające spod gęstej blond grzywki. Nie
mogłam oderwać wzroku od lustra. Co za porażające podobieństwo! –
Przecież to jest… To znaczy, wiem, że to ja, ale…
– Prawda? Serena jak żywa. Od razu to
dostrzegłem. Już wtedy wpociągu – ekscytował się Adam.
– Rzeczywiście mamy trochę podobne rysy. Muszę
zdjąć tę perukę. – Szarpnęłam za włosy. – Jeśli mnie 
wniej zobaczą, na pewno nie dadzą mi żadnej roli. Po co komu druga,
gorsza Serena?
– Zostaw! Nie rozumiesz? Zaskoczymy ich. Zobaczymy,
czy się nabiorą – powiedział, jakby chodziło ozrobienie komuś
żartu na prima aprilis.
– Też mi zabawa! Reżyser rozpozna od progu imnie
zwymyśla.
– Wiesz co? Chodźmy do baru. Napijemy się kawy,
pogadamy. No jak?
Zrobiłam niepewną minę.
– Nie łam się, ja stawiam!
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W peruce Sereny, całkiem
otumaniona, potulnie szłam za Adamem. Gdy ją zdejmę, znów będę
sobą. Na razie przypominałam sobie władcze spojrzenie aktorki 

zDwóch serc zranionych, gdzie grała treserkę
tygrysów 

ibez cienia lęku patrzyła 

woczy dzikim bestiom. Teraz ja znajdowałam się 

wklatce. Zmrużyłam oczy, uniosłam głowę 

iz
góry mierzyłam wzrokiem wszystko dookoła, próbując skopiować
jej styl.  
– No genialnie! – ekscytował się Adam. –
Byłabyś dobra wtej roli.
– Na korytarzu! – wycedziłam zimno, wzruszając
ramionami.
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Weszliśmy do baru. Miałam
ochotę coś zjeść, bo kiszki grały mi marsza. Słońce już
zachodziło, aja poza darmowym hotelowym śniadaniem, jedną suchą
bułką itic tacami nic nie miałam wustach. Stojąc przy ladzie,
spojrzałam wlustro wiszące pod sufitem. Albo mi się wydawało, albo
wszyscy się na mnie gapili! Nogi mi zmiękły. Zaraz ktoś podejdzie
ipowie: „Ty, mała, zdejmuj tę perukę, ale już! Dosyć tego
cyrku!”. Adam też chyba coś zauważył, bo obejmując mnie wpół,
spytał:
– Czarna bez cukru, jak zawsze, słońce?
Bez cukru?! Jak można pić kawę bez cukru?! Ico
znaczy: „jak zawsze”? Już miałam zaprzeczyć, wyjaśniając, że
„zawsze” to piję zcukrem imlekiem, kiedy barmanka, uśmiechając
się do mnie znieukrywaną życzliwością, szepnęła:
– Pasztet zsoczewicy czy tofu na ciepło?
Zrobiło mi się niedobrze.
– Pasztet poproszę – wybąkałam, wzrokiem
szukając 

uAdama ratunku.  
– Dwa pasztety 

idwie kawy, pani Ziuto – zarządził Adam.  
Usiedliśmy przy stoliku. Byłam spięta inie
wiedziałam, co robić. Ale Adam dał mi wzrokiem znać, że wszystko jest
wporządku. Zaraz się okaże. Kiedy zwymiotuję na sam widok czarnej
kawy bez cukru ipasztetu zsoczewicy, moja słodka tajemnica od razu
wyjdzie na jaw. Jak można się katować takim świństwem?!
– Pasztecik świeżusieńki – usłyszałam
po chwili nad głową. – Soczewiczka prosto zbazaru, specjalnie
jeździłam. Ale… kwiatku różany, niechże już pani odpuści
doktorowi Rybce! To taki cudowny człowiek! Itak panią kocha! 
Pani Ziuta westchnęła ciężko iciągnęła:
– Apani taka niedobra! Piękna iniedobra! – Kobieta
pokręciła głową na wspomnienie trudnego losu serialowych bohaterów
iwyraźnie zmartwiona wróciła do swoich zajęć.
– Niedobra – powtórzyłam, łyknąwszy kawy.
– Ale piękna – wpadł mi wsłowo Adam. – 
Wtakim miejscu to się liczy. Pani Ziuta dla byle kogo nie jeździłaby
na bazar. Rozumiesz, słońce?
Wzruszyłam tylko ramionami. Nie mogłam się odezwać,
bo ohydny pasztet zsoczewicy rósł mi wustach. Całą siłą woli
starałam się pokazać, że jest bardzo smaczny.
– Mhm.
– Pani Ziuta to twoja największa fanka.
– Mój Mietek tak samo! Specjalnie tu telewizor
wstawiliśmy, żeby nie stracić ani odcinka – rzuciła zza
kontuaru.
– Cudownie! – skwitowałam, przełknąwszy wreszcie
duży kęs pasztetu. 
Tydzień nie będzie mi się chciało jeść po takim
obiedzie. Wtem jak bomba do baru wpadła Dwumetrowa.
– Adam? Nie wiesz, gdzie poszła ta ostatnia? Miała
czekać wcharakteryzatorni ipolazła sobie, klępa jedna! – dodała,
zlustrowała wzrokiem bufet iwyszła!
„Ktoś tu zwariował! – pomyślałam. – Albo
zaraz znajdą pod jednym ze stolików trupa iwszystkie poszlaki będą
wskazywały na mnie. Wco oni wszyscy tu grają?!”.
Odsunęłam talerzyk 

zresztkami pasztetu, łyknęłam kawy 

iwstałam.  
– My też chyba pójdziemy, co, słońce? –
rzuciłam do Adama.  
Głowa na pieniek 

iniech już będzie po wszystkim. Marzenia, które mi się niechcący po
drodze urodziły, wsadzę 

zpowrotem do walizki 

izawiozę do Białegostoku, gdzie ich miejsce, wsunę pod łóżko 

iwrócę do mojego dawnego życia.  
– Oczym myślisz? 
– Że czuję się tak, jakbym szła na
ścięcie. Jakbym za chwilę miała przestać oddychać. Zastanawiam
się też, czy to, co się ze mną do wczoraj działo, było prawdziwym
życiem.
– Pewnie! – odpowiedział ze śmiechem. – 
Adopóki jesteś ze mną, nikt nie zrobi ci najmniejszej krzywdy. 
– Obiecujesz? – zapytałam, ściskając mocno jego
rękę.
W odpowiedzi pocałował mnie wpoliczek, co na razie
wystarczyło za wszystkie słowa. Do sali, wktórej odbywał się
casting, weszłam może nie rozluźniona, to za dużo powiedziane, ale bez
paraliżującego lęku. Wkońcu wciąż wyglądałam jak Serena. Na moje
„dzień dobry” nikt nie zareagował. Po chwili reżyser, uderzając
dłonią wstół, wykrzyknął jednak zradością:
– Kocham tego drania!
Stałam niczym słup soli, aon patrzył. Obchodził
mnie ze wszystkich stron, mamrocząc: „Niesamowite”. Potem kazał
opowiedzieć coś osobie. Nie było to łatwe, bo nie wiedziałam,
czego oczekują. Iwtedy wpadłam na ten pomysł. 
– Najpierw daj mi papierosa, słońce! – rzuciłam
do reżysera iusiadłam na krześle, zakładając nogę na nogę. 
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– Co chcecie wiedzieć? –
zapytałam obojętnie, patrząc wkamerę iprzybierając ton
znudzonej gwiazdy. Tak właśnie zachowywała się Serena wswoich
filmach: nigdy nie dawała się zbić ztropu. Nie dla niej role
zastraszonych kurcząt. – Czyżby kolorowe tygodniki nie wszystko
jeszcze opisały? Oczekujecie zwierzeń? Znajdziecie je na moim blogu. 
Amoje życie? Cóż, portale plotkarskie znają je lepiej ode mnie. 
Plotłam te bzdury lekkim 

zpozoru tonem, bacznie obserwując reżysera ukrytego za
kamerą. Spodziewałam się, że mi przerwie, uciszy, każe wrócić do
rzeczywistości. To jednak ciągle nie następowało, 

adobiegający raz po raz gdzieś zza moich pleców chichot Adama nakręcał
mnie jeszcze bardziej.  
– No, afaceci? – zainteresował się reżyser,
gdy przerwałam, by zaczerpnąć tchu.
– Faceci? – Starałam się nie wychodzić zroli. –
Tylko Marlon się liczy. Mały domek gdzieś na wsi, trzy psy ion. To
wszystko, czego oczekuję od życia.
Byłam wtemacie, bo niedawno „Firmament” obszernie
informował onowym podboju Sereny, ukrywanym dotychczas przed światem
młodszym od niej odziesięć lat trenerze tenisa. 
– Podobno sprezentowałaś mu niezły wózek? –
dopytywał się reżyser.
– Co za bzdury! Oczywiście, że nie! Ta beemka
empiątka? Kupiłam ją dla siebie. Czasem jednak jestem tak zmęczona,
że nie chce mi się prowadzić, awy od razu wysnuwacie wniosek, że
to jego auto! 
– Krąży plotka, że ostatnio poddawałaś się
kuracji odmładzającej?
– Czy to ciało potrzebuje jakichkolwiek poprawek? –
odparłam, wstając zkrzesła.
– Więc masz swój sekret, by zachować wieczną
młodość?
– Coś wrodzaju paktu zdiabłem? – zapytałam ze
śmiechem. – Ach, to wyłącznie miłość ipraca, tylko tyle. Lub
aż tyle, jeśli wolicie.
Gdy ktoś ztyłu zaczął bić brawo, pomyślałam,
że to koniec przedstawienia. Zdjęłam zgłowy perukę Sereny,
odetchnęłam głęboko ipatrząc do kamery, powiedziałam:
– Pożartowaliśmy sobie, ateraz chciałabym się
dowiedzieć, czemu panowie trzymali mnie na korytarzu przez cały
dzień. Bo chyba nie po to, żeby się pośmiać zSereny?
– Pani… – zaczął reżyser.
– Panno – wszedł mu wsłowo Adam, krztusząc się
ze śmiechu. 
– Kasiu – dokończyłam.
– Awięc Kasiu. Dobrze?
Nie oponowałam. Nie przechodzi się na „ty” 
zkimś, kogo ma się zamiar zaraz skreślić. Błękitny ognik nadziei
znów zatlił się mdłym płomykiem. 
– Wiesz, nad czym tu pracujemy, prawda? – Reżyser
zaczął tonem cierpliwego nauczyciela. „Gdybyś nie zrozumiała,
dziewczynko, chętnie wszystko ci powtórzę”. Ale ten ton trochę
mnie zaniepokoił. Czemu nagle zrobił się taki miły?
– Na drzwiach wisi kartka.
– Właśnie. Ten serial to duża sprawa. 
– Obiło mi się ouszy. Ale czy moglibyśmy wreszcie
przejść do rzeczy? Ostatni pociąg mi ucieknie. 
– Jesteś niewątpliwie inteligentna.
– Dziękuję.
– Imasz poczucie humoru. Zasługujesz na coś ekstra,
amy, cóż, na razie mamy tu tylko kilka dni zdjęciowych. Góra dwa
tygodnie.
– Naprawdę?! – krzyknęłam rozgorączkowana. –
Ale ja przecież jeszcze niczego nie przeczytałam. Co to za
rola? Mogłabym zobaczyć?
– Właściwie chodzi ozastępstwo…
Płomyk, który bez pytania mnie ozgodę wystrzelił
nagle wgórę, zasyczał, jakby ktoś zalał go wiadrem wody. Aco
niby innego mogłabym robić wtakim serialu, jak Życie
codzienne?! Chyba nie myślisz, idiotko, że specjalnie dla
ciebie napisali tę rolę? Ktoś po prostu złamał nogę, rodzi albo
ma inne, ciekawsze zajęcia. Dla ciebie to itak jak wygrany los na
loterii. Nawet gdybyś figurowała na liście płac jako „iinni”,
itak zanotowałabyś nie lada skok wkarierze. Więc zapewnij solennie
tego reżysera, że zagrasz uniego wszystko, czego sobie zażyczy,
ze śpiewem na ustach iza pół stawki.
– Dla naszej ekipy to zupełnie nowa sytuacja. Rzucamy
się na głęboką wodę. Mamy obawy, bo nigdy tego nie robiliśmy. Ale
nadawca ma swoje wymagania, rozumie pani? 
Oczywiście, że rozumiałam, ale nie mogłam pojąć,
dlaczego akurat ja mam być kimś, kto natchnie reżysera odwagą
robienia nowych rzeczy. Sama potrzebowałam wsparcia. Zbijącym sercem
czekałam, jaką rolę wymieni, przymierzałam się do wszystkich, ale
wciąż miałam pustkę wgłowie. Nie umknęło mojej uwadze, że znów
wrócił do „pani”. Najwyraźniej czuł się niezręcznie.
– Proszę mnie dobrze zrozumieć. Pani jest świetną
aktorką, ta Serena wpani wykonaniu… No, pierwsza klasa! –
cmoknął.
– Naprawdę tak pan sądzi? – Byłam
gotowa go ucałować, choć sądząc po ilości wypalonych
papierosów wypełniających popielniczkę, nie należałoby to do
przyjemności. Zresztą był stary igruby, żaden adonis.
– Proszę spojrzeć na operatora, oczarowała go
pani. – Rzuciłam okiem na faceta za kamerą, który przesłał mi
szeroki, ciepły uśmiech. – 

AAdam? Po prostu się 

wpani zakochał!  
To wiedziałam ibez niego.
– Więc co mam dla was zrobić, panowie? 
Po takim wstępie byłam gotowa zaprowadzić ład we
wszechświecie, nie tylko zagrać jakieś małe zastępstwo.
– Jest jeden szkopuł. – Reżyser chyba nie
wierzył wmoje dobre chęci, bo wciąż wydawał się zasępiony,
jak gdyby decyzja jeszcze nie zapadła. – Produkcja zapłaci
ekstra stawkę, bo jak wspomniałem, planujemy przedsięwzięcie bez
precedensu imamy świadomość, że żądania wobec pani również
będą ponadstandardowe.
– To znaczy? 
– Chcielibyśmy, aby pełniła pani także pewne
funkcje reprezentacyjne.  
– Ja? Ale dlaczego ja? Przecież mnie tu nikt nie
zna! – parsknęłam.
– To, że tak powiem, należy do roli.
– Nie rozumiem. 
Spojrzałam na Adama. Uśmiechnął się uspokajająco,
więc chyba nie mam się czego bać.  
– Zanim powiem 

izanim otrzymam odpowiedź, muszę prosić 

ojedno: wszystko, co tu się dzieje, proszę zachować wyłącznie dla
siebie. Niestety chcielibyśmy to też mieć na piśmie.  
Zabrzmiało to groźnie, ale strasznie mnie
podekscytowało. Zupełnie jakbym brała udział wobradach jakiegoś
tajnego stowarzyszenia.
– Oczywiście będę dyskretna. Gdzie macie ten
papier?
Podsunęli mi zobowiązanie do zachowania tajemnicy,
które bez wahania zamaszyście podpisałam. Apotem, już jako
dopuszczona do najtajniejszych sekretów konspiratorka, zapytałam:

– Więc co mam zrobić?
– Zagrać główną rolę. 
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„Zagrasz główną rolę!” –
te słowa niczym mantrę każda aktorka powtarza przed snem, naiwnie
wierząc, że przekupi okrutny los, który wciąż oferuje jej tylko
ogony.
Znam trzy, może cztery, które tego nie muszą
robić. Jedna 

znich to Serena. Wszystkie inne, żyjąc 

wwiecznej niepewności, nieustannie oczekują wielkiego dnia, gdy ktoś
wreszcie doceni ich urodę oraz talent 

izaoferuje to, co im się słusznie należy.  
Wielokrotnie przerabiałam ten schemat. Wieczorem
przed snem 

irano podczas mycia zębów, robiąc zakupy 

ijadąc autobusem. Cały czas byłam gotowa. Nawet gdybym nagle,
pływając 

wbasenie, zobaczyła nurka 

wpełnym rynsztunku, wychylającego się spod wody 

ipodającego mi kontrakt, absolutnie by mnie to nie zdziwiło. Umiałabym 

zpewnością efektownie się uśmiechnąć 

izamaszyście podpisać.  
Lecz choć regularnie bywałam na pływalni, jeszcze
częściej chodziłam spać imyłam zęby, afirmacja: „Zagrasz
główną rolę!” ciągle nie odnosiła skutku. Aż tu nagle –
masz! Wchwili, kiedy zupełnie straciłam nadzieję, ni ztego, ni 
zowego zjawia się Książę zBajki. Więc to jednak działa?
– Kasiu? – usłyszałam ipoczułam lekkie
dotknięcie na ramieniu. Nade mną zwyrazem troski pochylał się
Adam.
– Przepraszam, zamyśliłam się.
– Chcielibyśmy poznać twoją decyzję.
– Ale ja nie rozumiem. Kogo miałabym grać? Bo tam
jest tylko jedna główna rola…
Reżyser westchnął głęboko ipocierając dłonią
czoło, ciężko usiadł na krześle.
– Wytłumaczcie jej.
Adam raz jeszcze spojrzał mi głęboko woczy.
– Połącz fakty, słońce.
Nie jestem specjalistką od dedukcji, dlatego
wnioskowanie zabrało mi trochę czasu, ale kiedy wszystko sobie
poskładałam, krzyknęłam przeraźliwie:
– Nie! – Bo oto woślepiającym błysku ukazało
się mojej zdumionej wyobraźni coś, co absolutnie nie chciało się
wniej pomieścić. Coś całkowicie, totalnie, absolutnie nie do
przyjęcia. – Nie! – zawołałam po raz drugi. – Nie, jeśli to
jest to, oczym myślę! 
I już zaczęłam żałować wszystkiego, co się
stało idoprowadziło mnie krętymi ścieżkami przeznaczenia wprost
na ten casting.
– To zbyt obłąkane!
– Właśnie dlatego potrzebujemy kogoś 

zwyobraźnią, rozumiesz? 

Ikogoś odważnego. – Reżyser znów mówił mi „ty”, ale tym razem
zachowałam większą czujność.  
– Nazwijmy może rzeczy po imieniu.
– Zagrasz rolę Matyldy wŻyciu
codziennym.
– Serena umarła? – zapytałam znadzieją, bo ta
rola należała do niej.
– Głupi żart! – obruszył się reżyser iskarcił
mnie wzrokiem. – Mówiłem, że chodzi góra odwa tygodnie. Serena…
Musi odpocząć.
– Więc jednak kuracja odmładzająca?
– Skąd wiesz?
– Kojarzę fakty: nie da się wnieskończoność
mieć trzydziestu lat.
Wreszcie zrozumiałam, czego ci ludzie ode mnie
oczekują. Przypomniałam sobie każde cholerne słowo, które
wypowiedziano od początku rozmowy, ipadł na mnie blady strach.
– Wy nie chcecie, żebym zagrała jej rolę, chcecie,
żebym przez dwa tygodnie była Sereną!
– Dokładnie! – ucieszył się Adam.
– Ale Serena jest jedna. To znaczy: jedyna!
– Przynajmniej tak brzmi wersja oficjalna. 
– Co nie znaczy, że nie da się jej
zastąpić. Sytuacja jest awaryjna.
– Nie ma mowy!
– Mówiłem wam, że się nie zgodzi! – znienacka
odezwał się milczący dotąd operator.
– Ale dlaczego?! – naciskał reżyser.
– Ma pietra. – Operator odgadł całkiem
trafnie.
– Tak! Boję się! Czy to dziwne? 
Ja, Kaśka zBiałegostoku, miałam stanąć wszranki
zsamą Sereną Lipiec! Ico ztego, że nie twarzą wtwarz. Wynik tego
pojedynku dało się przewidzieć zgóry. Nikt ozdrowych zmysłach
nie postawiłby na mnie złamanego grosza. 
– Nie ma się czego bać. Byłaś świetna, naprawdę,
amy ci we wszystkim pomożemy.
– Ale to oszustwo! Nie rozumiecie?! – krzyknęłam
ze świętym oburzeniem, 

wpanice poszukując kolejnego powodu, by bez wyrzutów sumienia
zrezygnować 

ztej propozycji.  
– Film generalnie jest jakimś rodzajem oszustwa –
filozoficznie zauważył operator.
– Tylko że wy planujecie piętrowe oszustwo ija
nie zamierzam brać wnim udziału!
– Produkcja sowicie cię wynagrodzi – kusił
reżyser. – Może później znalazłaby się jakaś rola winnym
serialu?
– Dwa tygodnie. Wiesz, jak to szybko minie? –
wspierał go Adam. – Aja nie będę cię odstępował ani na
krok.
– Nie przesadzaj – zgasił go operator. – Nie ty
masz jej nie odstępować, tylko Marlon.
– Co?! – wrzasnęłam. – Mam jeszcze romansować
zjej facetem?! To wogóle nie wchodzi wgrę! Powariowaliście?! 
Amoże mi się przyśniło? Tak, to na pewno sen! Wszystko jest zbyt
obłąkane.
Spojrzałam na zegarek. Dochodziła siódma. Jeśli to
jednak nie jest sen, muszę wracać do domu, robi się późno.
– Żegnam pana. – Wyciągnęłam rękę do
reżysera.
– Proszę się raz jeszcze zastanowić. Pani kariera
mogłaby teraz nabrać rozpędu!
– Wolne żarty! Jeśli dobrze zagram tę rolę,
nikt mnie nie pozna, na co zresztą bym nie liczyła. Ajeśli mi się
nie uda, wszystko wyjdzie na jaw ibędę spalona wbranży. Wobu
przypadkach to gra niewarta świeczki. Amnie, idiotce, wydawało
się, że macie dla mnie jakąś propozycję! Tymczasem chodzi 
oto, żebym ratowała wasze układy znadawcą kosztem całego mojego
życia. Urocze! Dzięki, Adamie! Zdaje się, że to ty wpadłeś na ten
fantastyczny pomysł.
– Ojej, naprawdę, Kasiu, co za przemowa! – obruszył
się reżyser. – Mielibyśmy układ, nie przeczę, ale opłacalny
dla obu stron. Nie chcemy cię wykorzystać. Po prostu proponujemy
współpracę. 
– Nic ztego! – rzuciłam, rozglądając się za
swoimi bagażami. 
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